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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Co za wa­riat po­sta­no­wił że­glo­wać przy ta­kiej po­go­dzie?! – mruk­nę­ła pod no­sem Lexi, kie­ru­jąc he­li­kop­ter ra­tow­ni­czy stra­ży przy­brzeż­nej w stro­nę cie­śni­ny So­lent. Wą­ski pas wody od­dzie­la­ją­cy li­nię brze­go­wą po­łu­dnio­wej An­glii od wy­spy Wi­ght cie­szył się ogrom­ną po­pu­lar­no­ścią wśród wiel­bi­cie­li spor­tów wod­nych. W cie­płe let­nie dni spo­koj­na błę­kit­na ta­fla mor­ska usia­na bia­ły­mi ża­gla­mi łó­dek sta­no­wi­ła idyl­licz­ny wi­dok. Jed­nak w tym roku paź­dzier­nik przy­niósł kil­ka wy­jąt­ko­wo gwał­tow­nych burz, któ­re prze­go­ni­ły reszt­ki lata i wzbu­rzy­ły mor­skie fale roz­bi­ja­ją­ce się z hu­kiem o wa­pien­ne kli­fy. Spie­nio­ne grzy­wy po­ły­ski­wa­ły zło­wro­go w świe­tle re­flek­to­ra, ale Lexi wie­dzia­ła, że o wie­le więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo cza­iło się pod po­wierzch­nią wody, gdzie sil­ne mor­skie prą­dy opły­wa­ły ostre ska­ły, go­to­we w każ­dej chwi­li za­to­pić nie­roz­waż­nych że­gla­rzy. W słu­chaw­kach usły­sza­ła od­po­wiedź dru­gie­go pi­lo­ta:


  – Jacht wzy­wa­ją­cy po­moc brał udział w za­wo­dach. Naj­wy­raź­niej ster­nik miał na­dzie­ję, że zdą­ży przed sztor­mem, ale za­ha­czy­li o mie­li­znę i łódź za­czę­ła na­bie­rać wodę.


  Lexi za­klę­ła pod no­sem.


  – Ster­nik ry­zy­ko­wał ży­cie, żeby wy­grać za­wo­dy? Mę­skie ego! – par­sk­nę­ła pod no­sem.


  – Zdra­dli­we prą­dy cie­śni­ny za­sko­czy­ły wie­lu do­świad­czo­nych że­gla­rzy – za­uwa­żył nie­śmia­ło Ga­vin.


  – Ten, któ­re­go syn uto­nął dwa dni temu, nie był do­świad­czo­ny, ale nie po­wstrzy­ma­ło go to przed za­bra­niem dziec­ka na jacht – burk­nę­ła.


  – Zro­bi­li­śmy wszyst­ko, co w na­szej mocy, żeby ich ura­to­wać – przy­po­mniał jej Ga­vin.


  – Miał dzie­sięć lat i całe ży­cie przed sobą. – Lexi sta­ra­ła się trzy­mać emo­cje na wo­dzy i sku­pić się na pi­lo­to­wa­niu he­li­kop­te­ra sma­ga­ne­go stru­ga­mi ulew­ne­go desz­czu. Szczy­ci­ła się swo­im pro­fe­sjo­na­li­zmem, jed­nak śmierć dziec­ka za­wsze po­zo­sta­wia­ła ślad na dłu­żej.


  – Na ło­dzi znaj­du­je się trzech męż­czyzn, mają na so­bie ka­po­ki, ale dłu­go nie prze­trwa­ją w ta­kich wa­run­kach. Ster­nik po­dob­no jest ran­ny w gło­wę, ale upie­ra się, żeby naj­pierw ra­to­wać człon­ków jego za­ło­gi.


  – Te­raz się o nich trosz­czy! – Lexi nie po­tra­fi­ła ukryć iry­ta­cji. Nie od­ry­wa­ła wzro­ku od spie­nio­nej to­pie­li w dole. Na­gle w si­nej ma­sie wody bły­snę­ło coś po­ma­rań­czo­we­go.


  – Jest! – krzyk­nę­ła. – Po na­szej pra­wej!


  Trzy syl­wet­ki przy­cze­pio­ne do bur­ty prze­wró­co­nej ło­dzi uno­si­ły się na fa­lach. Lexi pod­le­cia­ła bli­żej i z tru­dem utrzy­my­wa­ła he­li­kop­ter w miej­scu, pod­czas gdy Ga­vin po­ma­gał sa­ni­ta­riu­szo­wi szy­ku­ją­ce­mu się do ak­cji. Sil­ny wiatr utrud­niał jej za­da­nie, ale jako do­świad­czo­ny pi­lot wie­dzia­ła, że po­sia­da wy­star­cza­ją­ce umie­jęt­no­ści, żeby nie re­zy­gno­wać. Opa­no­wa­nia i za­cho­wa­nia zim­nej krwi na­uczy­ła się słu­żąc w RAF- ie pod­czas licz­nych mi­sji w miej­scach tak nie­bez­piecz­nych jak Afga­ni­stan. Przez ra­dio wy­da­ła po­le­ce­nie sa­ni­ta­riu­szo­wi.


  – Chris, je­śli uraz ster­ni­ka oka­że się po­waż­ny, zaj­mij się naj­pierw nim, na­wet je­śli bę­dzie pro­te­sto­wał. To nie czas na zgry­wa­nie bo­ha­te­ra.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Od ude­rze­nia bo­mem gło­wa bo­la­ła go tak bar­dzo, że mo­men­ta­mi tra­cił wzrok. Ka­dir skrzy­wił się na myśl, że jego ulu­bio­ny „Bia­ły So­kół” spo­czy­wa obec­nie na dnie wzbu­rzo­nej cie­śni­ny, bar­dziej jed­nak mar­twił go stan dwóch człon­ków za­ło­gi, któ­rych prze­no­szo­no wła­śnie na no­szach z he­li­kop­te­ra do szpi­ta­la. Dra­ma­tycz­na ak­cja ra­tow­ni­cza po­to­czy­ła się tak szyb­ko, że nie zdą­żył na­wet po­czuć stra­chu. Kie­dy za­czął już tra­cić na­dzie­ję, a przed ocza­mi prze­mknę­ła mu kosz­mar­na wi­zja jego kró­le­stwa po­grą­ża­ją­ce­go się w cha­osie po śmier­ci mło­de­go wład­cy, spo­mię­dzy czar­nych chmur wy­ło­nił się he­li­kop­ter ra­tow­ni­czy. Mimo swe­go ża­ło­sne­go po­ło­że­nia nie mógł nie do­ce­nić od­wa­gi i umie­jęt­no­ści pi­lo­ta. Mie­li wie­le szczę­ścia, ale jego dwóch mło­dych za­ło­gan­tów wpa­dło w hi­po­ter­mię. Sfru­stro­wa­ny, zmar­z­nię­ty, obo­la­ły, zła­pał się za gło­wę i po­czuł pod pal­ca­mi ogrom­ne­go, krwa­wią­ce­go guza. Sa­ni­ta­riusz zer­k­nął na nie­go za­nie­po­ko­jo­ny.


  – Pro­szę pana, pro­szę się po­ło­żyć na no­szach, za­raz pana prze­nie­sie­my na od­dział.


  – Nie trze­ba, mogę pójść sam! – znie­cier­pli­wił się Ka­dir. – Dla­cze­go nie po­słu­chał mnie pan i nie za­jął się naj­pierw człon­ka­mi mo­jej za­ło­gi? Wy­zię­bi­li się, cze­ka­jąc na po­moc!


  – De­cy­du­jąc się na że­glo­wa­nie w ta­kich wa­run­kach, sam na­ra­ził pan ich na nie­bez­pie­czeń­stwo – do dys­ku­sji włą­czył się nowy, ko­bie­cy głos. Ka­dir pod­niósł gło­wę i spoj­rzał na ko­bie­tę wy­ska­ku­ją­cą z ka­bi­ny he­li­kop­te­ra. Kie­dy zdję­ła kask, za­milkł na chwi­lę ze zdu­mie­nia.


  – Kim pani jest? – wy­krztu­sił w koń­cu.


  – Ka­pi­tan Lexi Ho­ward. To ja by­łam od­po­wie­dzial­na za ak­cję ra­tun­ko­wą.


  – Ale pani jest… ko­bie­tą! – wy­rwa­ło mu się. Na­tych­miast zdał so­bie spra­wę, że się wy­głu­pił. Sto­ją­cy na­oko­ło człon­ko­wie eki­py ra­tun­ko­wej i pie­lę­gnia­rze za­mil­kli. Pani ka­pi­tan zmro­zi­ła go wzro­kiem.


  – Je­śli to panu prze­szka­dza, mogę wrzu­cić pana z po­wro­tem do mo­rza – za­pro­po­no­wa­ła lo­do­wa­tym to­nem.


  Ka­dir wes­tchnął cięż­ko. Przy­zwy­cza­jo­ny był do prze­wo­dze­nia i bra­nia na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści, więc od­da­nie ko­muś kon­tro­li nad sy­tu­acją fru­stro­wa­ło go nie­zmier­nie. Do­dat­ko­wo ból gło­wy sta­wał się nie­zno­śny. Za­ci­snął moc­no zęby i po­wstrzy­mu­jąc mdło­ści, syk­nął:


  – Wy­da­je mi się, że po­tra­fił­bym le­piej oce­nić sy­tu­ację. Moi lu­dzie byli wy­czer­pa­ni, a ja na­bi­łem so­bie tyl­ko guza.


  – Ja­kim pra­wem kwe­stio­nu­je pan moje de­cy­zje? – prze­rwa­ła mu bez ce­re­gie­li.


  Nikt ni­g­dy, a już na pew­no nie ko­bie­ta, nie ode­zwał się do Ka­di­ra w rów­nie bez­czel­ny spo­sób! Fakt, że py­ska­ta pani ka­pi­tan ura­to­wa­ła mu ży­cie, do­pro­wa­dzał go do sza­łu. Zwłasz­cza że ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział rów­nie za­chwy­ca­ją­cej ko­bie­ty…


  W eu­ro­pej­skich i ame­ry­kań­skich noc­nych klu­bach i ka­sy­nach mło­dy arab­ski król wi­dy­wał nie­zli­czo­ne rze­sze pięk­nych ko­biet. Z nie­któ­ry­mi z nich ro­man­so­wał, żad­nej nie za­pa­mię­tał na dłu­żej. W wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat od­czu­wał już znu­że­nie prze­wi­dy­wal­no­ścią swo­ich ko­lej­nych part­ne­rek, ale pani ka­pi­tan zdo­ła­ła go za­in­try­go­wać. Wy­so­ka, smu­kła blon­dyn­ka o por­ce­la­no­wej ce­rze mia­ła wiel­kie, nie­bie­skie oczy, zim­ne ni­czym al­pej­skie je­zio­ra. Nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku. Pró­bo­wał zrzu­cić to na karb emo­cji wy­wo­ła­nych otar­ciem się o śmierć, ale w głę­bi du­szy czuł, że wła­śnie spo­tkał wy­jąt­ko­wą ko­bie­tę.


  – Nie spraw­dził pan pro­gno­zy po­go­dy przed rej­sem? Ty­po­wy błąd nie­do­świad­czo­nych że­gla­rzy! – Lexi rzu­ci­ła aro­gan­to­wi po­gar­dli­we spoj­rze­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie dzie­się­cio­lat­ka, któ­re­go nie uda­ło im się ura­to­wać, i znów ogar­nę­ła ją złość. Pod­czas ope­ra­cji mi­li­tar­nych w Afga­ni­sta­nie wi­dzia­ła wie­lu umie­ra­ją­cych mło­dych lu­dzi. Nie każ­de­mu mo­gła po­móc, ale śmierć dzie­ci prze­ży­wa­ła za­wsze naj­bar­dziej. Za­rów­no dwa dni wcze­śniej, jak i dzi­siaj moż­na było unik­nąć dra­ma­tu, gdy­by ster­ni­cy za­cho­wy­wa­li się bar­dziej od­po­wie­dzial­nie. Kor­ci­ło ją, żeby po­wie­dzieć sto­ją­ce­mu przed nią męż­czyź­nie, co o nim my­śli, ale coś w jego wy­glą­dzie spra­wi­ło, że się po­wstrzy­ma­ła. Po­mi­mo prze­mo­czo­nych ubrań i opu­chli­zny na skro­ni, ema­no­wał wład­czą ener­gią. Pa­trzył na nią w spo­sób, któ­ry jed­no­cze­śnie obu­rzał ją i pod­nie­cał. W jego czar­nych oczach pło­nął ogień i Lexi po­czu­ła, jak na­gle robi jej się go­rą­co. Lek­ko­myśl­ny że­glarz był nie­przy­zwo­icie wręcz przy­stoj­ny. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od jego oliw­ko­wej skó­ry i czar­nych oczu oko­lo­nych dłu­gi­mi, gę­sty­mi rzę­sa­mi. Co ja­kiś czas od­gar­niał do tyłu błysz­czą­ce kru­czo­czar­ne wło­sy, od­sła­nia­jąc dum­ne czo­ło ozdo­bio­ne gę­sty­mi brwia­mi. Naj­gor­sze były jed­nak jego usta, wą­skie, ale wy­gię­te w ka­pry­śny, zmy­sło­wy łuk. Od razu za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak by sma­ko­wa­ły jego war­gi…


  Po­trzą­snę­ła gwał­tow­nie gło­wą, żeby zrzu­cić nie­po­ko­ją­cy czar, jaki na nią rzu­cił nie­zna­jo­my. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że nic nie za­uwa­żył! Nie ro­zu­mia­ła, co się z nią dzie­je, od daw­na ża­den męż­czy­zna nie przy­pra­wił ją o ła­sko­ta­nie w żo­łąd­ku.


  Pe­cho­wy że­glarz spoj­rzał na nią z góry.


  – Nie je­stem głup­cem, oczy­wi­ście, że spraw­dzi­łem pro­gno­zę. Spo­koj­nie zdą­ży­li­by­śmy przed bu­rzą, gdy­by nie zła­mał nam się miecz. Łódź stra­ci­ła sta­bil­ność i prze­wró­ci­ła się na fa­lach.


  Bru­net za­milkł na­gle. Lexi po­dą­ży­ła wzro­kiem za jego spoj­rze­niem. W ich stro­nę bie­gło dwóch męż­czyzn. Zdu­mio­na ob­ser­wo­wa­ła, jak cy­wi­le, któ­rzy nie mie­li prze­cież pra­wa wstę­pu na lą­do­wi­sko, mi­ja­ją ją, sta­ją przed ster­ni­kiem i… kła­nia­ją mu się w pas! Po krót­kiej wy­mia­nie zdań w ję­zy­ku arab­skim, ta­jem­ni­czy bru­net ru­szył przed sie­bie bez sło­wa.


  – Wy­pa­da­ło­by po­dzię­ko­wać – wark­nę­ła. Zer­k­nę­ła na sa­ni­ta­riu­sza. – Wi­dzia­łeś to? Ukło­ni­li się przed nim – prych­nę­ła po­gar­dli­wie.


  – Wi­dzę, że nie roz­po­zna­łaś jego wy­so­ko­ści szej­ka Zen­ha­bu Ka­di­ra Al Su­la­ima­ra? Po­dej­rze­wam, że jego służ­ba ma obo­wią­zek oka­zy­wać mu sza­cu­nek. A co do do­świad­cze­nia w że­glo­wa­niu, w ze­szłym roku szejk wraz z za­ło­gą wy­gra­li Pu­char Ame­ry­ki. – Chris wy­szcze­rzył zęby, wi­dząc zmie­sza­nie Lexi.


  – Ale wy­pły­nął, wie­dząc, że nad­cho­dzi sztorm – upie­ra­ła się. – Z dru­giej stro­ny, nie mógł prze­wi­dzieć, że doj­dzie do zła­ma­nia mie­cza – przy­zna­ła nie­chęt­nie.


  Z tego co się orien­to­wa­ła, zła­ma­nie mie­cza zda­rza­ło się nie­zwy­kle rzad­ko, ale było ka­ta­stro­fal­ne w skut­kach. Skrzy­wi­ła się na wspo­mnie­nie ata­ku, jaki przy­pu­ści­ła na przy­stoj­ne­go ster­ni­ka. Fak­tycz­nie, jego twarz wy­glą­da­ła zna­jo­mo, po­my­śla­ła, wska­ku­jąc z po­wro­tem do he­li­kop­te­ra. Przy­po­mnia­ła so­bie re­la­cje te­le­wi­zyj­ne z let­nich za­wo­dów że­glar­skich wy­gra­ne przez arab­ską za­ło­gę, któ­ra zdy­stan­so­wa­ła ame­ry­kań­skich fa­wo­ry­tów o gło­wę. Szejk Ka­dir Al Su­la­imar udzie­lił kil­ku wy­wia­dów pod­eks­cy­to­wa­nym jego eg­zo­tycz­ną uro­dą dzien­ni­kar­kom spor­to­wych ka­na­łów te­le­wi­zyj­nych.


  Po pra­cy Lexi wró­ci­ła do służ­bo­we­go miesz­ka­nia i za­miast szy­ko­wać się do wy­pro­wadz­ki, zmar­no­wa­ła całą go­dzi­nę, wy­szu­ku­jąc w in­ter­ne­cie in­for­ma­cje na te­mat przy­stoj­ne­go szej­ka. Na więk­szo­ści zdjęć z prze­róż­nych im­prez to­wa­rzy­szy­ła mu ja­kaś pięk­ność: bru­net­ki, blon­dyn­ki, rude. Arab­ski król naj­wy­raź­niej uwiel­biał róż­no­rod­ność. Por­ta­le plot­kar­skie roz­pi­sy­wa­ły się o pod­bo­jach mło­de­go mi­liar­de­ra roz­bi­ja­ją­ce­go się po ca­łym świe­cie w po­szu­ki­wa­niu roz­ryw­ki. Wła­dzę w kró­le­stwie ob­jął po śmier­ci ojca, któ­re­mu uda­ło się za­pro­wa­dzić po­kój w roz­dar­tym woj­ną do­mo­wą nie­wiel­kim, ale bo­ga­tym kra­ju. Ka­di­ra czę­ściej wi­dy­wa­no w eu­ro­pej­skich klu­bach, na wy­ści­gach kon­nych i za­wo­dach że­glar­skich niż we wła­snej oj­czyź­nie.


  Roz­piesz­czo­ny szejk re­pre­zen­to­wał wszyst­ko, czym Lexi po­gar­dza­ła. A mimo to, na wspo­mnie­nie jego mrocz­ne­go spoj­rze­nia, na­tych­miast zro­bi­ło jej się go­rą­co. Naj­wy­raź­niej po­żą­da­nie rzą­dzi­ło się swo­imi pra­wa­mi, nie­za­leż­ny­mi od zdro­we­go roz­sąd­ku. Moż­li­we też, że po pro­stu jej cia­ło przy­po­mi­na­ło swo­jej wła­ści­ciel­ce o igno­ro­wa­nych od dłuż­sze­go cza­su na­tu­ral­nych dla zdro­wej dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­niej ko­bie­ty po­trze­bach.


  Mi­nął już po­nad rok od cza­su roz­sta­nia Lexi ze Ste­ve­nem. Na dzień przed przy­ję­ciem za­rę­czy­no­wym na­rze­czo­ny po­in­for­mo­wał ją w ese­me­sie, że nie­ste­ty nie może się nią oże­nić, po­nie­waż ma już part­ner­kę i dziec­ko, o któ­rych za­po­mniał wspo­mnieć, gdy pod­czas mi­sji w Camp Ba­stion za­czę­li się do sie­bie zbli­żać. Od­rzu­ce­nie bo­la­ło rów­nie moc­no, co w dzie­ciń­stwie, za­no­to­wa­ła ze smut­kiem. Z roz­cza­ro­wa­niem po­ra­dzi­ła so­bie tak jak zwy­kle – dy­stan­su­jąc się do wy­da­rzeń i lu­dzi spra­wia­ją­cych jej ból.


  Może ko­bie­ty wda­ją­ce się w nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce ro­man­se z arab­skim play­boy­em były mą­drzej­sze, po­my­śla­ła. Nie ocze­ki­wa­ły do­zgon­nej mi­ło­ści, je­dy­nie do­brej za­ba­wy i świet­ne­go sek­su. Na wspo­mnie­nie przy­stoj­nej twa­rzy i hip­no­tycz­ne­go spoj­rze­nia szej­ka po­czu­ła roz­kosz­ne cie­pło roz­pły­wa­ją­ce się po ca­łym cie­le. Była jed­nak pew­na, że nie na­le­ży do ko­biet, któ­re dla kil­ku mi­nut roz­ko­szy zre­zy­gno­wa­ły­by z god­no­ści i nie­za­leż­no­ści. Nad­wyż­kę ener­gii po­sta­no­wi­ła spo­żyt­ko­wać na go­dzin­ny tre­ning na bież­ni me­cha­nicz­nej. Jed­nak kie­dy w koń­cu po­ło­ży­ła się spać, ob­raz go­re­ją­cych oczu szej­ka dłu­go nie po­zwo­lił jej za­snąć.


  Dwa dni póź­niej Lexi po raz ostat­ni za­ło­ży­ła mun­dur stra­ży przy­brzeż­nej. Przed wej­ściem do ga­bi­ne­tu do­wód­cy po­pra­wi­ła jesz­cze ozdo­bio­ny zło­ty­mi gu­zi­ka­mi ga­lo­wy ża­kiet.


  – Ża­łu­ję, że nie mogę cię za­trzy­mać na dłu­żej – wy­znał szcze­rze Ro­ger Nor­ris. – Świet­nie się spi­sa­łaś.


  – Będę za wszyst­ki­mi tę­sk­nić.


  – Licz­ba prze­pro­wa­dzo­nych przez cie­bie ak­cji do­wo­dzi, że po­trze­bu­je­my dru­giej eki­py ra­tun­ko­wej. Nie­ste­ty ob­cię­to nam fun­du­sze na przy­szły rok. – Ro­ger wy­glą­dał na szcze­rze zmar­twio­ne­go. – Na szczę­ście mam też do­bre wie­ści. – Roz­ch­mu­rzył się. – Zgło­sił się do nas pry­wat­ny spon­sor go­tów za­in­we­sto­wać w stwo­rze­nie i utrzy­ma­nie dru­giej za­ło­gi. Do­pra­co­wa­nie wszyst­kich szcze­gó­łów za­pew­ne zaj­mie kil­ka mie­się­cy. Gdy­by wszyst­ko za­koń­czy­ło się po­myśl­nie, wró­ci­ła­byś do nas?


  – Oczy­wi­ście. Kogo stać na taki hoj­ny gest? – za­in­te­re­so­wa­ła się.


  – Po­zna­li­ście się dwa dni temu. – Do­wód­ca ro­ze­śmiał się. – Cho­ciaż sły­sza­łem, że nie przy­padł ci do gu­stu… Szejk Ka­dir Al Su­la­imar chciał­by oso­bi­ście po­dzię­ko­wać ci za ura­to­wa­nie jego za­ło­gi. Za­pra­sza cię do sie­bie dziś o osiem­na­stej. Za­trzy­mał się w Ad­mi­ral­ty Ho­tel w apar­ta­men­cie kró­lew­skim.


  Lexi za­ru­mie­ni­ła się na wzmian­kę o szej­ku, któ­ry od dwóch nocy po­ja­wiał się w jej nie­po­ko­ją­co ero­tycz­nych snach. Za­cho­wu­ję się jak pen­sjo­nar­ka, po­my­śla­ła ze zło­ścią.


  – Oba­wiam, że nie dam rady się z nim spo­tkać. Wie­czo­rem w Hen­ley, dwie go­dzi­ny dro­gi stąd, od­by­wa się przy­ję­cie za­rę­czy­no­we mo­jej sio­stry. Nie mogę za­wieść Athe­ny. Może Chris albo Ga­vin pój­dą za­miast mnie? – za­pro­po­no­wa­ła.


  Ro­ger po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


  – Chris ma dy­żur, a Ga­vin po­je­chał z żoną do szpi­ta­la. Wy­glą­da na to, że ich có­recz­ka zde­cy­do­wa­ła się dziś przyjść na świat. Zresz­tą szejk wy­raź­nie po­pro­sił o spo­tka­nie z tobą. Może za­dzwo­nisz do ho­te­lu i za­py­tasz, czy nie da­ło­by się prze­su­nąć spo­tka­nia na wcze­śniej­szą go­dzi­nę? – Ro­ger spoj­rzał na nią su­ro­wo i Lexi zo­rien­to­wa­ła się, że zbyt otwar­cie oka­za­ła nie­chęć do bo­ga­te­go dar­czyń­cy. – Wy­pa­da­ło­by go też prze­pro­sić za do­syć ostre po­trak­to­wa­nie, nie uwa­żasz? – za­py­tał ra­czej re­to­rycz­nie.


  Lexi rzu­ci­ła sze­fo­wi mrocz­ne spoj­rze­nie, ale w głę­bi du­szy przy­zna­ła mu ra­cję. Za­cho­wa­ła się nie­pro­fe­sjo­nal­nie, na­ska­ku­jąc na czło­wie­ka, któ­ry chwi­lę wcze­śniej zaj­rzał śmier­ci w oczy.


  – W po­rząd­ku, spró­bu­ję za­je­chać do ho­te­lu w dro­dze na przy­ję­cie. – Lexi po­de­szła do drzwi.


  – Świet­nie. I bądź dla nie­go miła – rzu­cił.


  Lexi za­trzy­ma­ła się i spoj­rza­ła ze zdzi­wie­niem na sze­fa.


  – Prze­cież ja za­wsze je­stem miła.


  – Oczy­wi­ście. – Do­wód­ca uśmiech­nął się po­błaż­li­wie. – Ale po­tra­fisz onie­śmie­lić, zwłasz­cza męż­czyzn.


  Lexi spró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić aro­ganc­kie­go play­boya z wy­ra­zem za­kło­po­ta­nia na twa­rzy i par­sk­nę­ła tyl­ko. Onie­śmie­lić szej­ka? Nie­moż­li­we!


  W dro­dze do domu nie mo­gła się uwol­nić od ko­men­ta­rza rzu­co­ne­go przez Ro­ge­ra. Czy fak­tycz­nie onie­śmie­la­ła męż­czyzn? Ni­g­dy nie mia­ła pro­ble­mów z na­wią­zy­wa­niem cie­płych re­la­cji ze współ­pra­cow­ni­ka­mi. Ko­le­dzy trak­to­wa­li ją jak do­bre­go kum­pla, ale w ich za­cho­wa­niu wy­czu­wa­ła nut­kę re­zer­wy. Wy­da­wa­ło jej się to na­tu­ral­ne, sko­ro była za­zwy­czaj je­dy­ną ko­bie­tą pi­lo­tem w mę­skim gro­nie. Jed­nak w szko­le z in­ter­na­tem funk­cjo­no­wa­ła po­dob­nie, przy­po­mnia­ła so­bie na­gle. Mia­ła wie­le do­brych ko­le­ża­nek, ale nie na­wią­za­ła ani jed­nej praw­dzi­wie głę­bo­kiej re­la­cji przy­ja­ciel­skiej.


  Za­dzwo­ni­ła do ho­te­lu Ad­mi­ral­ty, a po­nie­waż od­mó­wio­no jej po­łą­cze­nia z szej­kiem, zo­sta­wi­ła dla nie­go wia­do­mość, uprze­dza­jąc, że po­ja­wi się go­dzi­nę wcze­śniej. Resz­tę po­po­łu­dnia spę­dzi­ła, pa­ku­jąc się. Kie­dy przed pią­tą wy­szła z domu, w któ­rym spę­dzi­ła cały ostat­ni rok, po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu. Po la­tach tu­łacz­ki zwią­za­nej z mi­sja­mi woj­sko­wy­mi od­kry­ła uro­ki spo­koj­niej­sze­go ży­cia i szyb­ko za­do­mo­wi­ła się w nad­mor­skiej chat­ce, mimo że za­bra­kło w niej Ste­ve­na. Na pe­wien czas uwie­rzy­ła, że przy nim w koń­cu zna­la­zła swo­je miej­sce na świe­cie. Chcia­ła stwo­rzyć z nim wła­sną ro­dzi­nę, taką, o ja­kiej za­wsze ma­rzy­ła. Po­win­na była wie­dzieć, że ma­lu­ją­ca się przed nią wi­zja sie­lan­ki ro­dzin­nej nie mo­gła oka­zać się praw­dzi­wa. Już w wie­ku lat ośmiu prze­ko­na­ła się, że nie za­słu­gu­je na mi­łość, gdy jej ad­op­cyj­ni ro­dzi­ce dali jej wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że ich ro­dzo­na cór­ka, Athe­na, na za­wsze po­zo­sta­nie dla nich naj­waż­niej­sza.


  Tuż przed sie­dem­na­stą Lexi do­tar­ła do ho­te­lu Ad­mi­ral­ty. Idąc do re­cep­cji, mo­dli­ła się w my­ślach, żeby nie po­śli­zgnąć się na wy­po­le­ro­wa­nej mar­mu­ro­wej po­sadz­ce. Zwy­kle cho­dzi­ła w adi­da­sach i dżin­sach, jed­nak z po­wo­du na­pię­te­go gra­fi­ku ubra­ła się od razu w czar­ną su­kien­kę kok­taj­lo­wą z mięk­kie­go dżer­se­ju i pa­su­ją­ce do niej kla­sycz­ne czar­ne szpil­ki.


  Re­cep­cjo­nist­ka uwi­ja­ła się jak w ukro­pie, ob­słu­gu­jąc kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wą wy­ciecz­kę, więc Lexi spraw­dzi­ła w re­stau­ra­cji i ba­rze, a nie zna­la­zł­szy szej­ka, po­sta­no­wi­ła nie za­wra­cać gło­wy oszo­ło­mio­nej re­cep­cjo­ni­st­ce i ru­szy­ła bez­po­śred­nio do apar­ta­men­tu kró­lew­skie­go.
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